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P re n u m era ta  w stolicy roczna  z ltp .  40 ,  k w a r ta ln a  
zltp .  12, miesięczna zltp. 5, Nr. pojedynczy gr. 10, 
P re n u m era ta  k w a r ta ln a  po województwach z l tp .  20.

Sine ira  et studio.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
1 1 Z A D  N A R O D O W Y .

P '  • . D °■tiomisyi Rządowe'] S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  i  Policy  i. 
L zn aw s zy  po t r z eb ę  dok ł adn i e j s zego  oznaczeni a  gospo-  

S I*y 1'olnikow, k t ó r z y  w myśl  pos t anowienia  Rządu  t y m ­
czasowego  z dnia 0  G ru d n i a  r .  z. są Wolni od s ł u żby  woj­
skowe j  ,  i chcąc  zapob i edz  ^ „żeby n i k t  pod  p oz o rem  g o ­
spoda rza  w tak s t anowczej  chwili  nie w y ła m y w a ł  się od 
obowiązku zasi lenia s ze r e gów  W o j s k a  na ro dow eg o ,  na p r z e d ­
s t awienie  Komisy j  Rządowych Sp raw  W e w nę t r zn yc h  i ' P o .  
icyi t udz i eż  V\ ojny p os t a n ow i ł  i s tanowi co nas t ępu je .

A i t .  1. Ro zpo rządzen i e  Komisy i  Rzą dow e j  Sp raw  W e ­
w n ę t r z n y c h  i Pol icyi  pod d, 21  Kwietn i a  r .  b.  Nr .  f y f ?  
Koinisyoin Wojewódzk im  wydane a Wyjaśniające,  iż za Uo- 
spod a r zy  r o l n y c h ,  k t ó r y m  s ł uż y  pr awo  wy łączen i a  od 
s ł u ż b y  woj skowej ,  uważani  bydź  mogą  ci t y l k o ,  k tó r zy  
p r z y n a j m n i e j  t rzy ko rce  oz iminy  w j e d n y m  polu wysiewa- 
j ą ,  pozost aje  w swej m o c y ,  zas t rzegaj ąc  atoli,  Żc uwolnię-  
n i e  j o  sciągać s , |  ,„a ty lko  do takich gospodar s tw ,  k tó r e  

d dnia 2 J  Lis topada r ,  z. n ie  do zna ły  p od z i a łu  na d r o -  
t t n i e p c e  części .

Ar t  2 .  Pos i adan i e  t y tu łu  własności  gospodar s twa  rol -  
ego,  chociażby w t akow ym trzy lub więcej k o rc y  oz iminy 

w y s i ew an o ,  j - że l i  po dn iu  2 9  Lis t opada r .  z.  z pod/ . iału 
awnego w iększego  gospodar s twa wyp ływa ,  n ic  d a j e  p ra-  

' 3 ° U^olui.ęnia od ZHcią^u wojskowego.

obowiązywać ” n i ‘' ipi “ *g°  po s t anowien i .  k tó r e  
mi sy  om It 1b? <' ' le l»r *** t rwania  obecnej  wo jny ,  Ko- 
d z |eż Wojnu  , S l" ' ,,w Wew nę t r zn ych  i Poiicyi  t u -

J)  w czeui do k tór e j  na leży po lecamy.
. . .  • , o "  W ‘" •N awie  d. 26  Maja 1831 r.

T n o d n i s T r /  e 'V- !Pl>, i^ i P - z e s  Rządu
(po  p ■) G U szcz jA th i .  ( p o d p . )  W. K irm a /o w sk i .

Radzca S e k r e t a r z  J l ny  Rządu  
w Następstwie Re fe r en da r z  Stanu 

”  A1 e k to r  J«n e ra ln y  Kauce l .  Rządu
(pod p i s an o )  B rodow ski.  » 

n . f „ „  "godno * o ry g i n a ł em  
Refer .  S t . n u  Dyv.  J | „ j  K a n c . r ^ j .

Za zgodność  J. G ^ u s T c i S / ' V ° rZ0(,M'Ai'-

Kom itet  Rozpoznawczy .
(  Ciąg dalszy'. )

26 )  Sc hoen fe ld  H e r m an  S a m u e l ,  wieku lat  4 6 ,  w y .  
znania Mo jże sz ow ego ,  ż o n a t y ,  w Warszawie  za m i e sz k a ł y ,  
z negocyncyi  u t r zy m u ją c y  się , wzros tu mie rnego  , t w a .  
rzy o k rą g ł e j  , o cz ów  p i w n y c h ,  nosi wąsy m a ł e ,  c za rno  
zaras ta ,  na prawej  s t roni e  czoła  ma bl iznę od p r z ec i ęc i a ,  
nos m i e r n y ,  na ś r o d k u  g łowy  ły sy .  Od roku  1817 
s ł u ż y ł  w policyi tajnej  w wydziale P u ł k o w n i k a  K em pe n n  a 
po j ego  śmier c i  p r z e s z e d ł  wraz z tym że  wydz i a ł em do Sz le -  
ja,  p r zy  k tó r y m  p rzez  k r ó t k i  czas t y lko  zo s t aw a ł ,  u tych 
obydwóch Nacze lników t r u d n i ł  się donosze n i e m o p rzy  by -  
wających osobach zag rani cznych  , p ib i c r a j ą c  120 zp. m i e ­
sięcznej  pensy i .  Po  odda l en iu  się od Szleja , p r z ep ęd z iw -  
szy czas n i c j i k i  b e z c z y n n i e ,  p r z y j ą ł  s ł u ż b ę  w Wydzia le  
ta jnej  p o l i cy i ,  zos t ającym pod  nacze lni c twem Mateusza  
Lubowidzk i ego  by ł ego  Wice  P re z y d e n t a  miasta W„r .  
szawy.  Obowi ąz k i em jego by ło  donosić Lubo  w id zkie m u , 
o zej i sutych dachach,  czyli  kto t akowych nie naprawia ,  czy 
kto n ie  stawia p a rk an u  bez upoważn i en i a  i tp.  Szcz egó l ­
niej zaś m ia ł  sobie polecone s zp iegowan ie  Majora G e d s l e  
B r a u n ,  k tó ry  o s k a r ż y ł  R i r n b a u m a  i Lu bowidzk i ego  p r z e d  
s ądem i ska rg i  swoje p o p i e r a ł  dowodami .  Po ukoń cze n iu  
spr awy  Bi rubauina  p r z e s t a ł  już Schoenfe ld t r udni ć  się s ł u ż ­
bą w ta jnćj  po l i cy i ,  odt ąd  u t r z y m y w a ł  s ię z faklors twa.  
Ra ppo r l a  sk ł a d a ł  Lubowid/ . ki e inu u s tne  i p i ś mi en n e .  Tyc h  
o s l . l n i ch  16 sz tuk  w pap i e r ach  Lubowidzk i ego  znalezio-  
nycb , obe j m u ją  donies ieni a , o zd a r zen i ach  w czasie p o ż a ­
ru  wy n ik łyc h  p r zy  r a t o w a n i u ,  ©s tawianych lub  n ap ra w ia ­
nych p a rk an ac h  , dachach , i domach bez pozwolen ia  u r z ę ­
du Mun icy pa lneg o  ; o h a ł a s a c h i  bi twach nocnych  po s z y n ­
kach i po domach  ko b i e t  pub l i c znych ,  o p r z e m y c o n y c h  t o ­
warach  z a k a z a n y c h ,  o p r z y b y ł y ch  zag ran i cznych  żydach ;  
w Czasią zaś bytności  Cesar za  A lex an d ra  w Warszawie  d o ­
nos i ł  o tein gdzie  Cesa r z  p r z e by w a ł .

J ed en  zas r a po r t  zawiera  r e l a cyą  obsze rną  z o b s e r w n .  
cyi pobytu  i c zynnośc i  Obywatela  Walewski ego.  P o b i e r a ł  
Schoenfeld  od Lu bo widzk i ego  po 100 zp. mies i ęcznej  p ł a c y .

2 < )  J ę d r a k  To m as z  lat 39 mający , rel igi i  ka to l i c ­
k i e j ,  żona ty ,  r od em  z K r a k o w a ,  wzros tu  d o b r e g o ,  Iwa- 
rzy  oh igławo pociągł awej  , włosów na  w p ó ł  s iwych,  
c zo ła  w y p u k ł e g o ,  oczów s i w y c h ,  nosa m a ł eg o  , ust m i e r ­
n y c h ,  b rody  o k r ą g ł e j ,  nosi  wąsy siwe.  U ko ńcz yws zy
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t r z y  k l a t y  w s zkol e K r ak ow s k i e j  , w s z e d ł  na t e r m in a t o r a  
do  hand lu  b ł a n a t n e g o  Jozefa  Wasscr aba  , gdz i e  post ąpi )  
na  sub jekt a  i zos t awał  p ray  tym handlu  p r zez  lat  dwanaśc i e ,  
p r z y b y ł  po t em do War szawy  w rok u  1815 i ko le jno  s ł u ­
ż y ł  j ako  s u b j e k t  w handlach J ana  K o h l e r a ,  Józe f a  P a w ­
ł o w s k i e g o ,  G ra bo w s k i e g o ;  a na s t ępn i e  b y ł  B uchh a l t e r em 
t! k r aw ca  W ło d a r s k i e g o ;  o s t a tn ie  zaś jego u t r zy m a n i e  b y ­
ł o  p r zy  famil i i .  W roku  1823 p r zy s ze d ł s z y  do Szleja i  
" r achunk i em roboty  k r a w ie c k i e j ,  na p r z e ł o ż e n i e  Sz le j a  
s k ł o n i ł  s ię do p r zy j ęc ia  s ł u żb y  w tajnej  pol icyi .  P o cz ą t ­
kowo  t r u d n i ł  się c zynnośc i ami  b ió r o w e m i ,  j a ko  posiadający 
"język N i e m i e c k i ;  późn ie j  zaś o bs e r w ac j a m i  różnych  osób,  
i donos i ł  S z k j a w i  gdzie  też osoby chodzą  ? co robi ą ? u ko ­
go b y w a ją ?  kto u nich b y w a ?  między  i nnem i  s zp i egował  
t y m  s p o s o b e m .  J e n e r a ł a  C h ł o p i c k i e g o ,  P u ł ko w n ik a  P rą -  
dzy ńs k i eg o  ; Sena to rów  ; N a k w a s k i e g o ,  Kochanowsk i ,  go , 
B i e ńkow sk i ego .  D o n o s i ł  t akże  o różnych  zdarzen i ach  w 
w o j s k u ,  k tó r e  poi ieya tajna z w y k ły m  technicz.uym swoim 
w y ra z e m  nadużyc i ami  n azy w a ła .  R a p o i t a  s k ł a d a ł  ustnie .  
T r u d n i ł  sig t akże  na s t r ęc zan i e m osób do u s łu g  policyi 
t a j n e j ,  i zw e r bo w a ł  do Szleja dwóch wo j sk ow yc h ,  i dwóch 
cyw i ln yc h .  Zos t awa ł  w tej s ł użbi e  z p r ze rwami  lat  k i l ka ,  i 
na  d wa 1 . ta  p r zed  rew olucy a,  uwolniony odtąd p r zy  famil i i  się 
u t r z y m y w a ł .  Za  niepi lnośó i n i e t r z eźwość ,  częs to b y ł  od 
p r a w i » n y ,  poczem 7.wowu p rzy rz e ka j ą c  pop ra wę  wraca ł  
d o  dawnych  obowiązków.  J e d n ę  t aką  d cU a ra c y ą  z łoży ł  
n a  piśmie dnia 2 Lutego 1825 r .  w obec  świadków po dp i ­
s a n ą ,  w k tór e j  oświadcza ,  iż gdyby  się r a z  jeszcze  jakie  
go  k ł a m s t w a  w s ł uż b i e  swej  czynnośc i  d o p u ś c i ł ,  zezwala 
dob rowo ln i e  , aby za to b y ł  uk a r a ny  wyl i czen i em d w ud z i e ­
s t u  pięciu plag bat em kozack im  w Rosy isk im  placu wojsko-, 
wyrn.  Za  czynności  powyżej  opi s ane  p o b i e r a ł  Tomasz  
J ę d r a k  po zp.  140 a późnie j  po 160 zp.  m ies i ęczn ie .

( D o k oń cz e n i e  nas t ąpi  )

•—  Obwieszczenie.  Na dn iu  3 Cze rwca  r .  b. o godzini e  
10  r a n o ,  odbędz ie  się l icytacya in plus na cz te ry  konie 
eng l i zowane  wraz  z A ngie l sk i emi  s zo r ami  , w pa ł acu  Mi­
n i s t r ów  S k a r b u .  Uwiadamia  się więc  mających chęć n a ­
byc ia  tych koni  , aby w dniu  tym i godz in ie ,  w mie j scu  o- 
t n n e z o n e m  zebrać  się raczyl i .  —  w Warszawie  dnia  30 
Maj a  1 S31 r. —  D y r e k t o r  Kancc l ary i  K. R .  P.  i S k a r b u ,  
'Ł ap iń sk i .

«— W dn iu  i s z y m  Cze rwca  r.  b.  o godzini e lOte j  p r zed  
p o ł u d n i e m  , odbędzi e  się w gmachu  Bankowym pod p r ezy -  
d e n c y ą  Min is t r a  S ka rbu  i w obecnośc i  Komisy!  umorzen i a  
d ł u g u  k r a j o w e g o ,  pub l i c zn e  zdan ie  sp r awy  z c zynnośc i  
B a n k u  za rok 1830.

—— Towarzys two  P a t r yo tyczne  s t osownie  do a r t ,  20  ustaw 
Swoich w y b ra ło  sob ie  d.  19 Maja na na s t ępne  t r zy  m i e ­
s i ą c e  u rzędn i ków.  S k u tk i e m  tych wyborów P r e z e s e m  u t r z y ­
m an y  Joach im  Lelewel .  V ice -P rez e s am i  są:  Ks i ądz  Alex.  
K aź .  P u ł a s k i  , T a d .  K rępow ieck i  , Wa lenty  Z w ie rkow sk i, 
J .  B,  O s t r o w s k i ,  K a n t o r b e r y  T y m o w s k i ,  Michał  D ę b i ń ­
sk i  , X aw ery  Bron iko ws k i  i z dawnego wyboru  pozost a ły  
J .  Ń.  J a n o w sk i .  S e k r e t a r z a m i  wybr an i :  M. Musz yń sk i ,
Ig-  C h r z a n o w s k i , S tani s ł aw Jachowicz i Wojc iech Kazi-  
in i rsk i .  KnSycrein j ed n om y ś l n i e  po t w ie rdzony  Alojzy S t a n ­
k iewicz .

— . G d y  s t osownie  do og ło szonego  w N r .  111 Gaze ty  P o l ­
ski ej  p ro j e k t u  zawiązania  Tow arzystw a do uw łaszczenia  
w łośc ian ,  z ap i s ało  się j u ż  tak w Re J a k c y a c h : G aze ty  P o l ­
skiej  , K u r y e r a  War szawsk i ego  i Nowej  P o l s k i ,  j ako też  u 
osób do tego u p o w a ż n i o n y c h , p r z e sz ło  50 obywa te l i ,  T o ­
warzys two P a t ry o ty czn e  , zaprasza  n in i e j s zem  już  zap i s a ­
nych l ub  ma jących  chęć  zapisać się j e s zcze ,  ażeby  w dn iu  
j u t r z e j s zy m po godz.  4 z p o łu d n i a ,  ra czy l i  się z eb rać  w sa­
lach r ed u t ow yc h ,  d la  p r zepi s an i a  sobie  o rgan i zacy i .  P i e rw ­
si c z ło nko wi e  czyl i  z a łożyc i e l e  tego z w ią zk u ,  i le ich się 
z b i e r z e ,  u ło żą  t akową  o rgan izacyą  bez w p ły wu  T o w a r z y ­
stwa P a t ry o ty czn og o  , k tó r e  p r a gn i e  j ed yn i e  mieć  chw a łę ,  
iż ta p i ę k n a  m yś l  w g ron ie  j ego  r z u c o n a ,  w n i e m b l i że j  
r ozwin i ę t ą  została .
—  F io m ite t  l i c s u r s y  n o w e j .  —  Ma sobi e za p r z y j e m n y  
obowiązek  o świadczyć najczulsze podz i ękowan ie  o sobom , 
k tó r e  swemi  dary  i k u p n e m  biletów p rzyc zy n i ł y  s i ę  do 
lot eryi  fantowej  na ko rzy ść  szpi ta l i  ob rońców o j czyzny .  
F u n d u sz  z dob roczynnośc i  tej  wynosi  dotychczas  z ł .  4688  
g r .  10 za k tó ry  sp r a wi on a  i dob ro czy n n i e  szyjąca ąię b i e ­
l izna zos t anie  w tych dn iach  dozo rowi  szpi tal i  r zeczonych  
odst awioną .  Nad to  Komit e t  donosi  ,  iż fanty po odbyte j  
lot eryi  p rzez  osoby niezgł a sza j ące  się na ko rzyść  szpi ta l i  
r z eczonych  pozos t awione,  wkró tce  będą  sp i  zedanemi  p r zez  
I icytacy ą. Życ zen i em i s t a r an i em  j es t  Komit e tu  p ow ię ­
kszyć  ile możności  l iczbę tych fantów,  oraz l icytacyą ony ch  
u p r zy j e m n ić  w ie czo rną  m u z y k ą  w og rodz i e  r e s u r s o w y m  
dać się mającą.  Ku  t e m u  p r ze to  celowi  nowe  da ry  z wdzi ę­
czności ą od każdeg o  p r z y j m ow an e  bę d ą  w lokalu resulV 
sy nowe j  na 1 p ię t rze w pa łacu pod  l iczbą 4 92  na r ę c e  
e k o n o m a  N i k ł a ,  tudz i eż  w sk l epach  W . W e m m e r a  na K ra -  
kowsk i em p t z ed m ieś c iu  W VV. P r o w e g o i  Andrze j a  Z i eg l e ra  
p rzy  ulicy Miodowe j  i W. K re m k i e g o  p r zy  ulicy W ie r z ­
bowej .  Do bro c zy ń cy  zechcą się zapisać do listy na to 
p rzezna czo ne j  i zyska j ą  dowód of i srowanego d a r u ,  k t ó r y  
dowód później  na bi let  wni jścia z am ie n io u ym  bydź może .  
Dzień  l icytacyi  i z abaw y ,  p r zy  tein dać się ma jącej  do ­
n ies ionym zostanie w pismach publ i cznych .  —- Wa r s zaw a  
dnia  13 Maja 1831 r .  ‘—  (p o d p . )  O w id z k i .
  D z i e nn ik  F ra n c u z k i  N a t i o n a l  ■/. dnia 11 Maja u m i e ­
ś c i ł  nas t ępu j ce  po ró w n an i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o p u l a r n e j  
czyli p r zez  ludy w ym ie r zan e j  ze s p r a w i e d l i w o ś c i ą  k r ó ló w .

«Własnośc ią  j es t  dzis ie j szego dobrego  fonu powstawać 
p rzec iw k ra jom i r z ą d om  po p u l a r n y m  , przeciw w ład zy  
l u d u ,  p rzeciw po rus zen iu  l u d ó w ,  j akoby  te p r ow ad z i ł y  
za sobą  r a b u n k i ,  z abó js twa ,  zn i s zczen ia  i poża ry .  G a ­
ze ta  F r a n c y  i  co w iec zó r ,  a D z ie n n i k  r o z p r a w  co r a n o ,  
powta r za j ą  te na r ze kan i a .  Da ją  do z rozumien i a  , iż j edy -  
nem l e k a r s tw e m  p rze c i wko  wzystkim k l ę s k o m ,  k t ó r e  
wolność  za sobą  p r o w a d z i ,  j es t  J ed y n o w ł . d z t w o  ,  w ładza  
absolu tna .

Zas t anówmy się i o p r z y j m y  nasz wy rok  w zg l ędem tych 
dwóch zasad na po równan iu  ich nie w p r zesz ło śc i  ,  k tó r a  
już do h is toryi  na l eży,  ale na po rów na n iu  ich w t e r a ź n i e j ­
szości .  W y s t a w m y  , sko ro  tego ż ą d a j ą ,  ba rb a r zyń s tw o  
r ewo luc y jn e  nap rzec iw dobro t l iwośc i  dzis ie j szych n i e k t ó ­
rych w ład z ió w .  o

Dz ie s i ęć  dop i e ro  lat u p ły w a ,  j ak  r ewolucya  p r z e d a r ł a  
się do H i s z p a n i i ,  do P o r t u g a l i i ,  do Neapo lu  i P i em on t u .  
Czyliż lain w ła snośc i  j ąk ie  b y ł y  skon f i skowane  l ub  zni -



szczone  ? czy p ł y n ę ł a  k r e w  na r u s z to w a n iu ?  czy pat ryo-  
c i ,  wtenczas  w ładzę  posiadający dopus:cili się nadużyć  
zems ty?  Za pom ocą  bagnetów F rancuzk i ch  i Aus t ryacki ch ,  
powróc i l i  się p rawi  władzcy  na t r ony  H i s zp an i i ,  Neapolu 
i P i e m o n tu  ; i p am ię tn e  są dotąd  p r z y w ró c o n e  z b ł o g o ­
s ł aw io ną  r e s t a u r ac y ą  konf i skacye i z abory  , wygnan ia  i 
d e po r t a cy e ,  szubi en ica IUega i więzienia  W ło s k i e  i H i sz ­
p ań sk i e  p r z e p e ł n io n e  naj s zanown ie j s zemi  i na jgodni e j s ze ,  
nii  o b yw a t e l a m i ,  z k tó rych  śmie r ć  tylko han i ebna  lub wy- 
g n a u i e  ich uwalnia ło.

Ne j  , L e b e d o j e r ,  Hor ton ,  C a r o n ,  Podof i cerowie  z Ro.  
szel i  i t y l u  i n n y c h  stali  się n i eodzowną  ofiarą powro tu  
Bu rb on ó w .  F raocya  Lipcowa mo żeby  mia ł a  p rawo do w y ­
konan ia  wza jemnośc i  ; przec iek  zwyc i ę ska ,  odes ł a ł a  spokoj -  
n i e  w ia ro ło mne go  k ió la ,  skazał a tylko na więz ien ie  s p r a w ­
ców r zezi  P a r y s k i e j ,  min i s t rów gwałc ic ie l i  je j  wolności ,  
i p a t r zy  spoko jn i e  i bez na r zekan i a  na ludzi  obchodzących 
pub l i c zn ie  ż a ł ob ne  nabożeńs twa  na cześć  z r zuc on e j  z" t r o ­
nu  dynastyi .

Kro i  H o len d e r s k i  z z imną  k rw ią  r oz k az u j e  b o m b a r d o ­
wanie  i spa l en i e  bogatej  Anlw ei pii wśród zawieszeni a bro-  
ni  i j ego  r ządzcy  roz ka z u j ą  wieszać w Mast rycl ic i e ,  r o z ­
s t r ze lać  w L u x e m b u r g u  nieszczęś l iwych Belgów ; s w o l n a  

Belgi a skazu j e  na |..t pięć więzienia j ednego  p u ł k o w n i k a ,  
p r z e k o n a n e g o  o sp i s e k  ko n t r r e w o lu cy j n y  na ko rzyść  K s i ę ­
cia Oran i i .

Po lska  w tedy  dop i e ro  zaczęł a s t r as z l iwą pr zeciw Rosyi  
W a lk ę ,  k i ed y  s t r onn i c two  wolności  i praw ludu b roni ące  
z u p e ł n y  odnios ło  t r yumf .  S t ron n i c t wo  ( ? )  to,  dz iś  r ządzi  
w Wa r s zaw ie  i rządzi  bez  p r ze sz ko dy  ; —  a czy l i i  tam 
mówią  o uwięz ien iach ,  o ś rodkach  gwa ł tow ny ch ,  o prawach 
n a  p o d e j r z a n y c h ?  —  B y n a j m n i e j ;  na jzacięts i  n i e p r z y j a ­
c i e l e  Po l sk i  n ie  mogą  jej naw e t  o to posą dz i ć ;  —  a j eńcy  
i s t ronn i cy  Moski ewscy  dozna ją  ł a go dn eg o  i l udzk i ego  obe j ­
ścia.  — - P rzec iwn ie  M ik o ł a j  skazu j e  na śm ie r ć  każdego  
mie szkańca  G u b c r n i i  Z m u dz k i e j ,  L i t e w s k i e j ,  Wo ły ńs k i e j ,  
k t ó r y  się do powst an ia  narodowego  p r z y ł ą cz y  ; dz iec i  ich 
p r zezn acz a  na wieczną n i e w o lę ,  w so łda ty  i do koloni i  
Żo łn i e r sk i ch .  Więc  dziec i  są winne ini  b ł ędó w ( ? )  ich ro ­
dziców i osobi śc ie  za me  od pow iedz i a lnemi  ! ] |
 ̂ Naj zuchwal s i  r ewolucyon i ś c i  n igdy  nie  m ie l i  l ak  s zc zę ­

ś l iwych  n a t c hn i e ń  i pomys łów  !
W ło c h y  używa ły  powtó rn i e  k i l ku  dni  swojej  wolności ;  a 

p r ze z  t en  czas czyli / ,  s ię  dopuśc i ł y  j ak i e j  z e ms ty  na n i e ­
p r zy j ac io ł ach  rew olucy i ?  m i a ł że  mie j s ce  j ak i  r a b u n e k ,  j a ­
k a  kon fi ska ta  ma j ą tku  ?

Nak on i cc ,  n i echże  k to  wyl iczy jak i e  zb r odn i e ,  j ak i e  wy-
ltl0£ " cc b y d ź z a i z u l c m  s t ronn ic twa  ludu  w la t ach 1830

! .  . .*,e ®*’ancyi  ,  Be lg i i ,  Po l s ce  i W łoszech ,  p rócz w y ­
bic i a  k i l k u  ok i . r .  r ■ 1 • • C  L.' J- I , . "wi' -n.  —  Kiedy  p r zec iwn ie  on a ry  r e r d v n a n -

a i s z p a n s k i e g o , Miguc la  P o r t u g a l s k i e g o ,  F r a nc i s zka
oi  ciis ' «ga ,  W i l h e l m a  H o l e n d e r s k i e g o ,  M a r y i  L u d w i k i

P a r m en sk . e j  , M , ko ł» jB. C *ra R o s y i ,  l iczyć się mogą tysia-
c a m i , m e  o ąci-.ając b y na jm n ie j  do t e r aźn i e j s ze j  ich licz- 
b y  , męczenn ików ]al *es?<|  '

Z k t ó i e j  więc s t i o n y  ba rba rz yń s tw o?  Z k tó r e j  l udzkość?
porów n,ij• * ■ . . r '  *«w.iosci , lec* p o ro w n a r

m y  dowody t e r a źn i e j s z o śc i ; —  te  j ed  . d/Jsi;ij miejsce
mi eć  mogą  ; —  one p r zek on yw a ją  n a s ,  że cywi l i zacya  d o ­
s i ę g ł a  już do naszej  gm inne j  l udnoś c i ,  i ge j e że l i  pozos t a ły

j eszcze ś l ady  s t a ro ży tne go  ba rb a r zyń s tw a ,  t ych  nie  w osta* 
t n i ch  klasach spo ł e cz eń s t wa  l u d z k i e g o ,  ale w najpi erw* 
szych szukać  n a l e ż y . »
—  S p e ł n i ł o  s ię nako n i e c  wczoraj  gorące życzen i e  powsze ­
chności .  G ł o ś n y  ze świeżych  zb rodn i  wzg l ędem n a r od u  
Ra fa ł  Ci chock i ,  p r zez  sąd wo jenny  wejewódzki  za z b r odn i a  
k ra ju  , n ie  zaś za szpi ega u z n an y ,  a p r zez  se jm szczęśc i em 
n i e u ł a sk aw io ny  , p o n i ó s ł  k a r ę  śm ie r c i  od miecza  katów* 
sk i ego .  Chociaż (n i ewiadomo  d l aczego )  nie  by ło  p o p r z e ­
dni ego  og ło szen i a  o tern r ządk i em u nas , jak na t e r aź n i e j ­
sze czasy , z jawi sku  ; p r z ec i eż  t emu  m ożnem u  w y r o d k o w i  
t ow a rz ys zy ł  św ie tny  o r s zak  aż na samo mie js ce  e x e k u c y i z a  
roga tk i  J e r o zo l im sk i e .  Gdy  m ł o d y  mi s t r z  sp r awied l iwośc i  
w y p e ł n i ł  z ręczn i e  swą pow inno ść ,  d a ł  się s ł y sz eć  powsze­
chny o k rz y k  v i v u l ! co z na c z y ł o :  ta k i  k o n iec  zd r a jc ó w  
k r a j u ! P r z e k l e ń s t w o  c ieniom C ichock i ego  et  comp .  1

M a n ife s t Polaków .
D o b ra  spr awa  ina wszędzi e  swoich pr zy j ac ió ł .  R z ąd y  

N i e m i e c k i e ,  mogą w ogóle  pot ęp i ać  nasze  r ew o l uc y jn e  
pow s t an i e ;  ludy p rzec iwn ie  spr zy j a j ą  inu i o cz eku j ą  po 
n iea i  na jświetn i e jszych dla ludzkości  w ypadków.  D o w o ­
dem tego jes t  n iedawno  na des ł a ny  z Niemiec  w ie rs z  do 
Gaze ly  t u t e j s ze j  f i 'a r s e h a u e r  Z e i tu n g .  J e s t  to t r e ść  m a ­
nifestu n a r odu .  U dz i e l a my  go czy t e ln iko m w w o ln ym  
p rz ek ł adz i e .

„ W y  cości e w obl iczu świata 
, , Zd radz iwszy  świętość  p r z y s i ą g  m ia i c  w zb ro dn i  p r z e s z l i , '  
„ N a  zgubę  w ła s ne j  z i emi  miecz  moi du p o d n i e ś l i ,

, , W y  zg ini ec i e  r ę k ą  kata  !
, , Zems t a  w was godzi —  zem s t ą  d o tk n ę  z i emię  waszę,
, , Z gu b i ę  P o l s k ę  , ś lad n aw e t  jej im ieni a  zn is zczę ,
„M ie cza  n ie  w łożę  w pochwy —  gni ewu  n i e  ugaszę ,
„ P ó k i  się z mojćj  k l ą twy  światu nie u iszczę  ! “  —

Ledwo ten wyrok  ryr an  og ło s i ł  swej r z e szy ,
Już  kroc i e  n iewo ln ików wy ko na ć  go śp i e szy .

*  , *
Nas j e d n a k  be zu s t an n i e  świę t a uczy wiara ,

Ze  p rócz  B o g a ,  co na tu r ą  w ł a d a ,
P rze d  k tó r y m  s ł aby  u s l a ^  a możny  upada ,

I oprócz  p ó łn o c y  C ara  *
K tó ryby  świat  uko rzyć  chc i a ł  j ed n y m  w yra ze m,
Któ ry  naród  zwie t łu m e m  a c z łowieka  p ł a z e m ,

Ży je  j es zcze  sędzia t r z e c i :
P r ze d  jego w y ro ka mi  t ł u m  ludów t r u c h l e j e ;
A gdy z po tok i em wieków wszys tko  w p rz e pą s ć  le ci  
Jego słowa po t om n ym  powtarzaj ą dzieje .
Nie zwiedzi esz  go pozo rem,  ni g ło s em o b ł u d y ,
Na j ed n e j  waży szal i  mona rchów i ludy ,
Ale d ł u g o  mi l c ząc y  gdy wyrok  wy rz ek n i e ,
P r ze d  s rogą j ego zems t ą  zb ro dn i a r z  nie u c i ek n i e ,
T y m  sędzi ą  g ło s  na ro d ó w  i duch  cza su  s i l n y ,
On w k rwawe j  sp r awie  naszej  da wyrok n i c m y l n y .

*
*

tsówNie  b ada my  kongresów  o wysok i e  zdanie 
Gzy to s ia ć  się p o w in n o  , co się wkrót ce  s ta n ie  t  

■ j  j  Gdy w odpowiedz i  stawieni  na s r ę  s ł u sznosć  j a s ną
j eże l i  pozos t a ły  I Krzywe  zdan i a  uczonych  i mędrków p t z y g as n ą .
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N ie  p y t a m y  kośc io łów  , n i  duc ho wn yc h  zboru  
K tó  rzy k r w a w y c h  dziesięcin  j eszcze p r a g n ą  z l udz i ,
A le  W as ,  o n a r b d y  ! n i e c h  t en  g ł o s  o b u d z i !

Wyrzeczc i e  s ł owem prawa i honoru  :
C z y  czyny n a s z e ,  Po lsk i  s z l a ch e tn e  dążen i e  

Z as łu ży  na po t ęp i en i e  ?
Powied zc i e :  czy po t omnych  p r z ek l eń s t wo  nas ściga? 
O c e ń c i e  wszystk i e  l u d y ,  to w ie lk ie  py t an i e ,

Niech  wasze czys t e  i b ez s t r onn e  zdanie  
S p ó r  nasz z pó ł noc y  C a r e m  bezwzględn i e  r oz s t r zyga  !

n * *
Po tomk i  n i eg dyś  wolnego  n a ro du ,

N i k t  nam s ł uża l czem p i ę t n em  czoła  nie o szpec i ł ,
Miecz  na sz  poszanowanie  w E u ro p i e  n i e c i ł ,

P i e r ś  Po l ska  by ł a  ta r czą  dla zachodu ;
A d um ny  dzisiaj  mocarz, n im władze  od e b r a ł  
Od  nas jej  k s r n e m  czo ł e m na kolanach żeb ra ł .

Gdy  później  los p r z e m ie n n y  w sp a r ł  po t ęgę  t r o nu ,  
L e n n i  Ks i ążę t a  nasi  wznieśl i  d u m n ą  g łowę ,

D la  wo lnych  ludów b ił a  chwila sk on u ,
A  Z n i ą  noc um ys łowa  na E u ro pę  spad ł a ,
Już  więcej  wolna r ę ka  świa t em nie z awład ł a  
Bo wolność naszę  k r y ł y  c i emnośc i  g robowe .

Despoc i  ch y t r ą  zmową  wzaj emn ie  s ię wspa r l i ,
Choć wprzód  n iezgodn i  —  zgodę  zna l eź l i  w zdobyczy,  
D aw n e  i d z i e ln e  pańs two  na s z tuk i  poda r l i  
Po l a  nasze  zalali  po tok i em swej dzi czy,
Ojcowie nasi  legl i  wiodąc bój z a j adły ,
A  ma tk i  d y m e m  p r och u  zaduszone  p a d ł y .

*
)|c

C z y ż  dla tego są świę t e rzez i e  i pożogi ,
Z e  po m o n a r sz y m  mieczu  k r r w  n iewinna  sp ły wa ,
A  wa lczyć za swe prawa , m a j ą t k i  i Bogi  

T o  się p rze s tę p s tw e m  n a z y w a ?
W ię c  kto n ie  k ł a d ą c  tainy żądzom wyUzdanem 
P o  zgl i szczach chce  do cudzej  własności  s i ę  wdzi er ać  
I  św ig lo k ra dzk ą  r ę k ą  k rw awe  ł u p y  zb i er ać ,

Śmi e  p r a w y m  m i en i ć  się P a n em  ?
T ó ź ,  co p r z e d  k i l k ą  laty by ło  zn ak i em  zm a z y ,

P rawośc i  p r zywdz i e j e  p os t a ć?
Maż cz łowiek  p r zez  de sp o t y  swawo lne  u k a z y  

Z wo lnego  s ł u ża l c em  zostać ? . . . .
*

I ł ł y s n ą ł  p ro m ie ń  nadzie i  —  s ł awn e  F r a n k ó w  p i ś mi e ,  
Lose in  wojny w p ę d s o n e  na  n i eszczęsną  z iemię,
N i o s ą c  ch ł o s t ę  ł u p i e ż c o m  ręce  nam podaje .
J u ż  w sze r egach  p r zy cho dn ió w  k roc i e  męż nyc h  staje,  
Chcąc  k r zyw dy  na rodowe  zmazać  we k rwi  wroga.
W wielu bi twach miecz  Po L k i  na nowo z a s ł y n ą ł  
W  wielu mi lczących nocach Polak b ł a g a ł  Boga 

By j e go  na ród  nie zg iną ł .
P r ó ż n e  m o d ł y  —  wyt rwałość  gr an i t y  r o z k r u s z y  —  

Przeznaczen i a  nie po ruszy .
P r z y s y p a n e  śn i egami  l egły F ra n kó w  ro j e ,
R esz l a  unosząc  życie  w od leg łe  s i edl i ska

Nas wyn i szczonych  p r zez  Upaite boje,  
zŁostawiła de spoc i e  n a  cel pośmiewi ska ,
K to  s i ę  chwalebną śmier c i ą  p r z e d  ws tydem nie s ch r on i ł  
\V d . w n e  j . r zm o  niewoli  sk rw aw io ny  k a r k  s k ł o n i ł .

Choć świętego p r zy m ie r z a  sp rawcy  w ia ro łomn i  
Pokoj  i s z c z ę s n e  l udom k ł am s t we m wmówić  chciel i ,

Na świę tość  p rzys i ąg  n i e po m ni  
Swojego tylko szczęścia  p i l ni e  s t r z e dz  u m ie l i .
1 nam ów A le x a n d e r  d a ł  ka r t ę  wolności  

K o n s t y tu c ją  n azwaną .
Rząd jego mia ł  nam s łodzi ć  wspomnien ia  p r z e s z ło śc i  
1 z ł ą czyć  w je d n o  c ia ło Po l skę  roz sz a rp aną ;

Ale to by ł a  o b łu dy  ofiara.
W p i ę knych  się s ł owach  k r y ł y  zamiary  ok ru t ne ;
W k r ó t c e  nam w swoim braci e n a s ł a ł  v ice- car a ,
Aby wznos i ł  nad nam* be r ł o  ab so lu tn e___

Zd ep t ano  świętość p r z y s i ą g — zami lcza ły  p r awe ,  
Wolność  obywa te l a  była  w pośmiew i sku .
Wyk lę t a  w t owarzys twie  cze r eda  ob rzy d ł a ,
Na cnol l iwycb,  po domach  rozs ławiał a s idła , !
Żeby  się świat  z naszego  nie g o r s z y ł  uc isku 
Zewsząd  kra j  o toczył a s ł użalców obł awa .
Już  nic nie by ło  świę t em w p r ze d a j ne m  sum ien iu :  
N ie w ie rn y  szpieg  s poko jn e  u s t ron i a  z amąca ł ,
Los p r awych  na t yr ana  po lpga ł  sk in ien iu
Gdy ofiary k ap ry s u  w c i em n e  lochy wt rąca ł .

*

D o  broni  brac ia  ! . . . .  d z w o n  w o ln o śc i  bije  ! .
A ch !  czy li ż  na len odg ło s  Po l ak  k i edy  d r z y m a ł  ?
P r ó ż n o  i s k r ę  z apa łu  noc mi lcząca  k ry j e ,

Ż a re m  ją s i l nym t c h nę ł a  wiara dawna  
N a g ł o s :  do b ro n i!  —  wst ał a  m ł od z i e ż  s ł awna ,  

K t ó r ą ' z u c h w a ły  Książe  w pohańb i en i u  t r z y m a ł .

• * . *  *Namże  to zd ra jców  k r a ju  ma nazwanie  s ł u ży ć
Żeśmy  w s t r zym a l i  popęd  gwał tów i nadużyć  ?
Więc  w o l n o ś ć ,  h o n o r ,  p rawa nad życie  p r zenos i ć
W wyóbra żen iu  C a r a ,  b u n to w n ik ó w  znaczy  ?
Namże  on śm ierć  k a to w s k ą  śm ie  bez  ws tydu g ło s i ć
Z esmy  s romo tne  w iyzy zerwa l i  w r o z p a c z y ?
Któż  cza ruem wia ro łoms twem po gw a łc i ł  uinowę ?
C zy j e  k r z yw op rz ys i ę s t wo  Bozki ej  poms ty  woła  ?
Kto s ię w d a r ł  w cudze  p r a w a ?  —  k to  na j czys t sze  c-noty

Szy de rczą  p o d rz e ź o i a ł  m i n ą ?
S t r u m i c ń i c  k rw i  n i ewinne j  czyją  zb roczą  g ł o w ę ?
Kto w s t r a s z n ym  sądz i e  wyt rwać p r zed  N ie b em  p o d o ł a ?

Na kogo  sp a dn ą  c i ęż k i e  ł z y  s i ero ty ,
K tó re  na grobach  na szych  wojowników p ł y n ą ?

*, * * ,. . .
Y\as sic o to p y t a m y  —  ludy  ca łe j  z i em i ,

Dajc ie  sąd  —  wszakże  p rawda  be z s t ro n na  i czys t a
P r z e m i e n n e  pr zeży  je losy !

Czy l iście n i e w o ln i c y ,  czyl i śc i c  wolnemi ,
P rz y s z ło ś ć  na lej  nauce  n i ech  k i edyś  ko rzys t a
Chociaż ją dziś  wyszydzą  n iewolni cze  g łosy .

My zaś n i eu s t r a s zen i  s tawieni  czoła  dum ie ,
Czyż  k r a j  w ry ce r zy  p ło d n y  b ron i ć  się n ie  u m i e ? . . . .

D n i a  26  Maja 1831 .  J ,  K 'a ch tm a n n .

— Nr. 10 h'enixn k t ó r y  p rzed  k i l k ą  d n ia m i  m ia ł  b y d ż  do Gazety 
P o lsk ić j  d o łą c z o n y m  , d o ł ą c z a  się d z is ia j  ty lk o  d la  p r e n u m e r a to ­
r ó w  M ię d z y  innoini  o b e jm u je  w y r o k  na  W o jc iech a  Skarszew­
sk ie go  B i s k u p a  C h e łm s k o * L u b e l s k ie g o  w y d a n y  w r. 1f94 przez 
sail w ojen n y ,  w k tó r y m  p r e z y d n w a l  p o c z c iw y  je s z c z e  Z a ją c z e k .
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